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Dyskusja polska w sejmie pruskim.
{Telegram , Dsiennika Polskiego*).

B e r l i n  15 stycznia.
M o w a p. S ega .

Na wczorajszem posiedzeniu w dalszym 
eiągu dyskusji nad  in terpelacjam i, w niesionem i 
przez Kolo polskie i przez narodow ych libera­
łów, zabrał glos p. S i  e g  i podniósł, i i  n ad ­
zwyczaj um iarkow any sposób, w jaki p. Ho- 
b reeh t uzasadniał sw oją interpelację, najlepiej 
dowodzi, że jego stronnictw o, jak i w ogóle 
wszyscy Niemcy dalecy są od podjudzania lu­
dności niemieckiej w prow incjach ws bodnieb.

Judzenie odbywa się natom iast ze strony 
polskiej, a przedewszystkiem ze strony  prasy 
polskiej. P rasa  ta  w ystępow ała początkowo 
ostro przeciw pro testan tom , w ostatm ch cza­
sach zaś nie robi juZ różnicy między Niemcami 
katolikam i i p ro testan tam i. Polakom , jak  to 
w idać z całego ich postępow ania, nie chodzi 
o kwestje religijne, lecz narodowościowe.

W  dalszym  ciągu polemizował m ówca z 
onegdjaszym i w yw odam i p. ks. Stychla. Ks. 
Stychel — rzekł — postaw ił nam  tu  jako wzór 
R osję. W zór ten  bardzo źle w ybrany, gdyż w 
w  R osji Polakom  dzieje się o wiele gorzej. Na 
Litwie przecież istnieje dotychczas ukaz, zabra­
niający wogóle m ówienia po polsku we wszy­
stkich miejscach publicznych.

Dalej w spom niał ks. S ychel o Galicji. T a ­
kich stosunków , jakie tam* panu ją , wcale nie 
chcielibyśm y m itć  u siebie. P anu je  tam  szlachta, 
k tó ra  każdego, ktoby się odważył mieć odm ien­
ne zdanie, uciska, a nie cofa się naw et przed 
m ordem  i zabójstw em . Takich stosunków  tu , 
ll nas, nie chcem y. Niemcy Polaków  nie a ta ­
kują, lecz m u szą .s ię  bronić przed ich atakam i.

M ow a h a k a ty s ty  T ie d e m a n n a .
N astępnie przem aw iał p. T i e d e m a n n .  

Mówca sądzi, iż oburzenie, jakie nagle wybu­
chło w skutek udzielania rtlig ji w języku nie­
m ieckim , co jednak  istniało już od szeregu lat, 
n ie  wywołując żadnego oporu, w ywołane zostało 
przez agitację z zew nątrz. To przyznał także p. 
Dziembowski. Mówca wierzy w to, iż posłowie 
polscy nakłan ia ją  ludność, aby o praw a swoje 
npom inała się w drodze legalnej, ale tu  idzie 
o  to, w jaki sposób coś się robi.

Poseł F ritzen B >rken, p rzem aw iając wczo­
ra j twierdził, że życzenie ojca, w jakim  języku 
dziecko jego uczyć się ma religji, pow inno być 
Uwzględnione. Być może, lecz t  > pow inno się 
dziać bez ujm y dla dyscypliny szkolnej i prze­
p isów  szkolnych. O-ttafme w ypadki pow inny 
stronn ictw u  centrum  otwi rzyć oczy i pow nno 
o n o  baczniejszą zwrócić uwagę na nieszczęśliwe 
położenie, w jakiem  znaj lu ją  się jego bracia z 
południa, czy północy. Jeden polski p< seł po­
wiedział w r. 890, że w ijn a  R osji z N iem ca­
m i je s t  nieuniknioną.

W wojnie tej, tw ierdził dalej, Niemcy m u­
szą zwyciężyć, ale kłopotał się, co m ają  om 
Zrobić ze cdobyczą. Sądził więc, że najlepiej by­
łoby zdobyty kraj oddać Polakom . T am by 
wszyscy P o la iy  wyem igrowali i w ybrali królem 
jednego l H ihenzolldrnów. To charak teryzuj- 
dążenia Polai-ów.

Od lat 60 .Sokół* prow adzi w Niemczech 
nam iętną agitację. Przeciw tei agitacji p wstało 
Tow arzystw o nazw ane bakałystycznero. Dziś u- 
~®r*ają Polacy na to  Tow arzystw o, uderzają  na 
'Ui że Niemcy chcą się bronić.

W dzięczni jestesm y br. B ielow ow i za jego 
rn^Wę. Mowa ta jest pięknym  i silnym aktem  
politycznym  i może pom ódz wobec agitacji

wielkopolskiej. Niemcy wiedzą, że mogą liczyć 
z calem zaufaniem  na rząd.

M o w a  p . C z a r liń sk ie g o .
P . C z a r l i ó s k i  polemizował z wywodam i 

ostatniego mówcy i podniósł, iż stow arzyszenia 
polskie wcale nie zasługują na zarzuty, jakie im 
p. T iedem ann poczynił. Stowarzyszenie im. 
Marcinkowskiego ma na oku wyłącznie cele n a ­
ukowe, a nie agitacyjne. Nie Polacy judzą i sie­
ją  burzę, lecz Niemcy. Przeciw  Polakom  robi 
się wszystko, prześladuje się ich z najbardziej 
błahych przyczyn. Czyż wobec tego m ogą być 
Polacy zupełnie spokojni?

Gzy m ogą te  stosunki, w yw ołane przez sę­
dziów niemieckich, dalej istnieć bez narażenia 
się na śmiech i szyderstw  całego św iata cyw i­
lizowanego? Zawsze m ówi się o wielkopolskiej 
agitacji — zupełnie n iesłu szn ie ; jest to obraza. 
Polka agitacja stara się Polakom  zachow ać ję ­
zyk ojczysty, obyczaje i zwyczaje, a to jest 
obowiązkiem  narodow ym  i bylibyśm y łotram i, 
gdybyśmy tego nie czynili.

Co się tyczy wiedzy, sztuk i nauk, naród 
polski może się rów nać z niemieckim. Liczba 
kominów fabrycznych nie jest jeszcze m iaro ­
dajną . Kanclerz wczoraj oświadczył, że nikt nie 
L.yśli nas krzywdzić w używaniu języka ojczy­
stego. W obec tego powiem , te  wszystkim lu ­
dziom niezawisłym u njfs zabran ia  się mówić 
po polsku. Jednej nauczycielce zabroniono u- 
dzielać nauki języka polskiego, gdy na pytanie 
oświadczyła, że m ówi ze swoją m atką po polsku. 
(S łnchajciel na ław ach polskich). Porów najcie 
panow ie przecież raz stanow isko Polaków  a 
Niemców! Jak wy nie wstydzicie się wzywać 
wszystkich Niemców do walki przeciw nam , 
mimo wszelkich sztuk i gwałtów, jakie stoją 
wam  do dyspozycji. T u  m ożna przytoczyć sło­
wa pew nego polskiego redaktora, który mówił
0 system ie m ordow ania Polaków . (O dask i na 
ław ach polskich).

Mowa ministra Hammersteina.
N astępnie zabrał głos m inister hr. H am - 

m erstein. W ywodził on, że p. Gzarliński ganił, 
iż p ilsk ie  dzieci mówią po niemiecku. Językiem 
szkolnym w Niemczech jest niem iecki; tak było 
przed konstytucją i po konstytucji. P . Czarlió- 
sci p dniósł także lojalność ludności polskiej. 
Przed daw nie js’ym czasem jednakże powiedział 
raz p. Czarlióski na pew nem  zgrom adzeniu, że 
nie bierze ud .ia łu  w obradach nad spraw am i 
niemieck emi, ponieważ jest przekonany, że 
mnże tylko brać udział w zgrom adzeniach, na 
których zajm ują się tylko sp raw ą odbudow ania 
Polski. P . Czarl ó«ki: To nie praw da). T e sło 
wa padły w r. 1882. Jeżeli p. Czarlióski od 
tego czasu zmienił zapatryw anie, to  się cieszę.

N astępnie odczytał m inister H im m erste in  
kilka artykułów  prasy  polskiej i mówił tak 
d J e j  :

O dbudow anie Polski jest hasłem  Sokołów. 
M <ją oni głęboko zaszczepioną w duszy niena- 
w ść  do Niemców i ta  towarzyszy im od ko- 
lebKi do grobu. Jestto  nonsensem , jeżeli posło­
wie polscy składają w parlam encie oświadczeń e 
lojalności. M nister kcóczy zaDOwiedzią, że 
rząd będzie się starał, aby Niemcy przecież 
byli górą.

Mowa p. Kopscha.
P. K o p s c h  (wolnoroyślna partja  lu d o w a): 

My nigdy nie popieraliśm y polityki polskiej; nie 
widz m y też, aby  Polacy byli znienawidzeni. 
Fundusz kolonizacyjny dał dopiero Polakom  
ś ro d ii ;  żywioł niemiecki ciągle upada, d latigo
1 rzeciwni jesteśm y dalszemu powiększaniu tego 
funduszu. Także wartość innych proprzycyj, 
poczynionych wczoraj przez kanclerza, nie jest

nam  jasna . W ostatn ich  latach zwiększyła się 
liczba dzieci m ówią ych po polsku. Jesteśm y 
gotowi do strzeżenia niemieckości w pozyty­
wnych zarządzeniach. W szystko będziemy po­
pierali, co da się pogodzić ze strzeżeniem  upra­
wnionych życzeó Polaków .

Mowa p. Głowackiego
P . G ł o w a c k i  (centrum ) oświaczyl: Także 

u nas na Górnym Śląsku w nauce religji nie 
jest wszystko w porządku; mimo to, że język 
polski jest językiem panującym , nauka religji 
odbyw a się w języku niemieckim. To prowadzi 
do wielu niepraw idłow ości. Część tylko dzieci 
umie po niemiecku. Nauki udziela się po
uiemiecku także w klasach niższych, w któ­
rych ma się ona odbyw ać po polsku. My 
Górnoślązacy jesteśm y dobrym i Prusakam i i 
zupełnie stoim y na stanow isku posła Fritzen- 
B irkena i zarów no m inister R heinbbaben , jak  p. 
H eydebrand lo sam o w ubiegłym roku uzn li. 
W łaśnie in teres p sóstw a  wym aga, aby nauka 
religji odbyw ała się w języku polskim. Paóstw o 
nie może się rozwijać, jeżeli jego poddani nie 
są dobrym i chrześ .janam i. Mówca w knó^u 
zanosi prośbę do m inistra oświaty, aby zapro­
w adzono udnielanie nauki religji na  Górnym 
Śląsku w języku polskim.

Zamknięcie posiedzenia.
N astąpił szereg uw ag osob sly. h.
P. C z a r l i ó s k i  oświadcza, t i  nigdy nie 

powiedział takiego nonsensu, jak tw ierdzi m ini­
ster so raw  wewnętrznych.

W obec tego oświadczył H a m m e r s t e i n ,  
że ubolew a, iż[niedość jasno się w y r-z ł. Słowa 
Czarlióskiego b rzm iały : On, t. j. Czarlióski, u- 
waża Reichstag wy/ąoznie jaka  parlam ent, w 
którym  pt słowie polscy zasiadają jako osobne 
polsk.e zgrom adzanie narodow e, a to — mówi 
m inister — jest przecież to  sam o.

Na tem  posiedzenie ooroczono do dziś, 
godz. 1 popoł.

Z  komisji budżetowej.
(Telegram  ,D siennika Polskiego*.)

W ie d e ń  15 stycznia. Komisja budżeto­
w a odbyła wczoraj posiedzenie. Na porządku 
dziennym było kilka oddziałów eta tu  m inister­
stw a sp raw  w ew nętrznych. P . dr. G ó r s k i  są­
dzi, że nasza adm inistracja paóstw ow a, chociaż 
w niektórych gałęziach ubocznych poczyniła 
może wielkie postępy, przecież stoi po za adm i­
nistracją w innych paóstw acb. Przyczyna tego 
leży w przestarzałej jej czynności. M iw ca po­
piera wniosek o odszkodowania dla Krakowa i 
Białej za zniesienie zakładów kontum acyjnych.

N astępnie zabrał głos dr. K o  e r  b e r  i w 
obszernej mowie odpow iadał na rozm aite sp ra ­
wy, poruszone w ciągu dyskusji. Co do stosun­
ków sanitarnych to mówca twierdzi, że możemy 
śmiało mierzyć się z zagranicą.

Co się tyczy epidem ji w dwóch okręgach 
galicyjskich, rząd gotów ze swej strony uczynić 
wszystko dla je j zwalczenia. Można wogóle tylko 
pochwalić zarządzenia poczynione przez sejm 
galicyjski, a  rząd będzie się sta ra ł równolegle 
z tem i zarządzeniam i wysłać do tych miejsco­
wości lekarzy i przez dostarczenie środków  przy­
czynić się do zwalczenia choroby.

O dnośnie do zarzutów  p. Kozłowskiego co 
do w ykonyw ania konwencji w eterynaryjnej 
ze strony  Niemiec, m ów ca otw arcie p**y- 
znaje, że wykonywanie te j konwencji d; . . in  
niejakie powody do zażaleó i utyskiwać, tak, te  
już kilkakrotnie w istocie musieliśmy w spraw ie 
eksportu wołów podnos.ć reklamacje. 
spraw a ta bardzo leży na sereu, niestt ty jedna*
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istniejące stosunki uniem ożliw iają urzeczywi­
stnienie najlepszych zam iarów  rządu.

Co się tyczy spraw y emigracji, to rząd od 
dość daw na się nią zajm uje i w ypracow ał od­
pow iedni projekt ustaw y. Tendencją jej jest dać 
ochronę em igrantom , którym  nie m ożna zabro­
n ić  em igracji ze wzdęciu na ustaw y zasadnicze. 
Opieka ta  m a się odnosić do podróży i na pó­
źniej. (Bardzo dobrze.) W  tym  projekcie znaj­
dują się przepisy zwrócone przeciw wyzyskiwa­
niu em igrantów  i zaostrzone są postanow ienia 
co do koncesyj na fairna em igracyjne.

R eorganizacja policji we Lwowie jest 
nad er pilną i rząd pragnie jaknajrychlej ją  
przeprow adzić

Co do spraw y ' Moskiego Oka, to  mimo, 
iż os ba w ybrana na superab itra , nie przy­
jęła tego urzędu, udało się arb itrom  osiągnąć 
znowu porozum ienie i należy spodziewać się 
rozstrzygnięcia w niezbyt długim czasie. T ery- 
to rjum  nad  Morskiem Okiem jest tery torjum  
spornem , a  zd in iem  mówcy A ustrja m a te 
sam e praw a do niego co i W ęgry.

W  sp ra w ę  sprzedaży napojów  alkoholi- 
cznych, rząd zam ierza przedłożyć projekt u s ta ­
wy przeciw opilstw u. Koncesje na sprzedaw a­
nie napojów  wyskokowych udzielane będą tyl­
ko pod w arunkiem , że będzie sprzedaw ana 
tylko ograniczona ilość. R ząd  nie sprzeciwia się 
zainaugurow anej ze strony p ry w atn rj spraw ie 
w ydania ustaw y spożywczej (codcx alim en- 
tarius).

Co do odszkodow ania za wybite świnie w 
Galicji, dotknięte zarazą, rząd  popiera dążenia 
do zaprow adzenia ubezpieczenia b y d ła ; m a to 
być ubezpieczenie dobrow olne, na  podstaw ie 
poprzedniego oszacowania. Rząd życzy sobie, 
aby  w krajach, w których ubezpieczenie bydła 
jeszcze nie istnieje, b rano  za w zór ubezpiecze­
nie koni w Salcborgu, Tyrolu, Morawie i A u- 
strji górnej i dolnej.

W  spraw ie pom nożenia starostw  podnosi 
m ów ca, że od r. 1897 założono 27 nowych 
starostw , a niebaw em  pow staną  jeszcze trzy, 
w tem  jedno  w Galicji. Gdzie obecnie nie m o- 
tn a  jeszcze utw orzyć starostw , tam  zakłada się 
ekspozytury.

Następnie bronił dr. Kó"ber prezydenta 
Śląska b r. T b u n a  przed czynionymi mu za­
rzutam i.

O odszkodow aniach gm in za poruczony 
zakres działania, rząd  stara  się tak sam o, jak 
o  sanację finansów  krajow ych. Byłoby stoso­
wne, ażeby ze strony  władz autonom icznych 
wyszły konkretne wnioski.

M inister ostrzega przed przesadą w oce­
nianiu istniejącego bezrobocia ; z jaw sk o  to 
istnieje nietylko u nas.

Co się tyczy głośnej sp raw y w jednym  z 
wiedeńskien klubów, to toczą się obecnie do­
chodzenia sądowe.

W  końcu oświadcza mówca, że w obe­
cnych stosunkach skargi na urzędników  austrja- 
ckich są  nieuspraw iedliw ione. A ustrjackie urzę- 
dnictwo pozostało w ierne dobrym  tradycjom , 
odm lodn.lo się obecnie i pracuje z calem po­
święceniem.

P . R o m a ń c z u k  om aw iał stosunki adm i- 
n istracyjno-polityrzne w Galicji, żalił się na 
b rak  szkół ruskich, na złą gospodarkę, dew a­
stację lasów, szykanow anie R usinów  przez władze 
polityczne i żądał rozdziału kraju  na dw a 
obszary adm inistracyjne i in terw encji rządu 
centralnego.

P o dłuższej dyskusji, w której zabrał glos 
także p. S t a r z y ń s k i ,  przyjęto ty tu ł: m ini­
sterstw o sp raw  wew nętrznych.

N astępne posiedzenie dziś o 11-lej przed­
południem .

DEPESZE
t t l t g r a f U z n s  i  u i e f o e f e m

Ze stronniotwa Konserwatywnego.
K ra k ó w  15 Stycznia. S tronnictw o kon­

serw atyw ne odoyłu wczoraj, zebranie klubowe 
przy licznym udziale członków. Toczyła się dy­
skusja o położeniu pclitycznem  w kraju. Refe­
row ał spraw ę p. Leopold Jaw orski.

M 'w ca zaznaczył, że w s/ys -y rozum ieją, iż 
w  jedynym  polskim sejmie m usiała być przecież 
poruszoną spraw a w rześnieńska. Dobrze się 
stało, że sejm  nie powziął żadnej uchw ały w tej

spraw ie, bo uchw ała taka  byłaby nielegalną. 
A należy n m unikać naw et pezorów nielegal- 
noś :i, bo mogłyby się one przeciw nam  zw ró ­
cić. Jakkolwiek osobiście byłby mówca z pew no­
ścią wolał, gdyby któryś z wybitnyeh posłów 
był w ciągu dyskusji nad prow izorjum  tnidże- 
toweoa mówił w tej spraw ie i napiętnow ał ją , 
a inni posłowie zadokum entow ali, że się z tem 
solidaryzują.

Przechodząc do spraw  adm inistracyjnych 
program u nakreślonego przez m arszałka P o to ­
ckiego podniósł mówca, że zajętego przez m a r­
szałka stanow iska w spraw ie reform y gm innej 
i adm inistracyjnej nie może podzielać s tronn i­
ctwo, do którego należy mówca, jakkolwiek s ta ­
nowisko m arszałka w tej spraw ie może tłu m a­
czyć w skazana dla przewodniczącego każdego 
ciała ustawodawczego rezerw a. Stw ierdza, że 
stanow isko m arszałka Potockiego różni się zna­
cznie od tego, jakie zajm ował m arszałek krajow y 
na poprzednich sesjach s^jmu.

N astępnie om awiał mówca partjo  sejm owe, 
opowiadał obszernie o przebiegu w yboru, człon­
ka wydziału krajow ego z kuru  miejskiej przy- 
czem zaznaczył, że w ybór p. Rom anowicza na 
członka wydziału jest ze względów rzeczowych 
korzystnym . Poseł Rom anow icz bowiem przez 
czas w którym  zasiadał jako członek w wy- 
dz>aie krajow ym , złożył dowody pracow itośń  i 
wybitnego znaw stw a sp raw  krajow ych, co przy­
znają m u jego najzariętsi przeciwnicy polity­
czni. Przy w yborach wydziału kraj. kierowali 
się zaś posłowie krakowscy względami na p o ­
trzeby kraju.

N astępnie rozwinęła się ożywiona dy ­
skusja, w której brało udział kilkunastu m ó­
wców, między nim i posłowie krakowscy. P rcf. 
S tanisław  Krzyżanowski podniósł, że należy się 
wszystkiego wystrzegać, co nadaw ałoby wy- 
stępow aniom  naszym  przeciw Niemcom cha­
rak te r walki rasow ej. W alka pow inna być zwró­
coną przeciw rządow i pruskiem u, a nie 
N em com .

Go do artykułów  niemieckich, bez których 
obejść sle nie m ożna, pow inno się je  pobierać z 
południowych kraiów  Niemiec. S  lę ducha należy 
nam  wytężyć w walce o popraw ienie bytu eko­
nomicznego i narodow ego, to je s t droga do 
zwycięstwa, a nie przem iiające dem onstracje.

W  dalszym ciągu dyskusji p. W acław  An- 
czyc om aw iał działalność songregacji kupieckiej 
w em ancypacji ze stosunków  handlow ych z Niem­
cami.

P . Antoni Górski wuińsl, by klub konser­
w atyw ny przez delegatów (których też zaraz 
wyDrano) wz.ął udział w tej ak^ji.

Na następnera posiedzeniu p. Leo wygłosi 
referat o sytuacji finansowej kraju.

Sytuacja.
W ie d e ń  13 stycznia. Alla, Correspondene 

podaje inform ację, według k tó rei bez względu 
na to, cokolwiekby się stało, obecny gabinet 
pozostanie przy sterze rządów . Znaczy to, iż 
gdyby kom plikacje w A ustrji doszły do tego 
stopnia, iż fconstytueja m usiałaby być zawieszo­
ną, to  przeprowadzi tu  gabinet dra Koerbera.

Narada wojskowa.
W ie d e ń  15 stycznia. W czoraj pod prze­

w odnictwem  cesarza odbyła się n a n d *  woj­
skowa, w której wzięli u d z ia ł: arcy książę F ran ­
ciszek F e rd y n a rd  m inister wopiy Kriegham m er, 
szef sztabu generalnego h r. Beck, oraz inspe­
ktorowie arm ji ks. W indi9chgraetz, br. R ein- 
l&nder i hr. W aldstatten .

Sprawa Wolfa.
T r u tn o w  15 stycznia. Czescy wyborcy 

w gm inie Potalitz oświadczyli gotowość głosow a­
nia za kandydatem  liberalnym , jeżeli zarząd 
gm iny udzieli dla czeski* go , D mu narodowego* 
koncesji szynkarskiej. Poniew aż Niemcy prośbie 
tej odmówili, Czesi postanow ili głosować na 
własnego kandvd<ta. L berali tw ierdzi, że d i-  
prow adzą do w yboru ściślejszego. Zdaje s>ę je ­
dnak, że nad/ń-ja ta  jest za optzm  s yczną i że 
W olf zwycięży większością około 300 glesów.

W ie d e ń  15 stycznia. P rofesor S idl za­
przecza w Deuts h nat>onale Corretpond^ns po­
głosce, jakoby usunięty z >stil z posady profesora.

W ie d e ń  15 tycznia. W znanej, wielce 
brudnej spraw ie Wolfa, przemówił także o jri c 
p. Scidiowej, poseł T s c h a n .  N i  zgrom alżeniu  
mężów zaufania swego okręgu wyborczego od­
czytał deklarację, w które,, z cynizmem przy­

znaje się, że między córką jego a  W olfem  
istniał stosunek mil sny. Jest to  atoli spraw a 
p ryw atna, nikogo to  nic nie obchodzi, jak  ró ­
wnież nikom u nic do tego, ja*  on  W olfowi 
przebaczył. Dość, że W olf jest dziś jego p rzy ja- 
cie em. W  dalszym ciągu p. T schan  w zagad­
kowy bardzo sposób powiedział, iż wielką r; lę 
gra w tej spraw ie stan  psychopatyczny. W  
końcu dodał, iż bliższe szczegóły znane są ści­
ślejszemu wydziałowi stronnictw a.

Rada przemysłowa.
W le d e  ń  15 stycznia. Na odbytem  wczo­

raj posiedzeniu komisji dla spraw  taryfow ych, 
przyjęto po referacie p. K o l i s c h e r a  jedno­
głośnie jego wnioski w spraw ie ta ry f  kole­
jowych.

Na wniosek p. Kol.schura referat o prze­
myśle spirytusow ym , oddano członkowi rady  p. 
L B a c z e w s k i e m u .

Sprawa zeszytów szkolnych.
W ie d e ń  15 stycznia. Na podstaw ie in - 

form acyj, zasięgniętych z n a j’iom petentniejsz°go 
źródła, stwierdzić mogę, 'ż  zupełnie m ylną jest 
pogłoska, jakoby m inisterstw o ośw iaty nosiło 
się z zam iarem  scentralizow ania w ydaw nictw a 
zeszytów szkolnych. Pogłoska ta  rozszerzona ju t  
była daw niej i wywołała wielkie zaniepokojenie 
nietylko w Galicji, ale we wszystkich krajach 
koronnych. M inister ośw iaty dr. H a r t l  odpo­
w iadając jeszcze dnia 12 grudnia 1901 r. na 
interpelację p. S .halka , podał źródło tej mylnej 
pogłoski.

Rzecz m iała się t a k : M inisterstwo pi s ta ­
nowiło zaprow adzić jednolity  typ  zeszytów 
szkolnych dla całej A ustrji, pozostaw iając atoli 
dostaw ę icb w rękach dotychczasowych. R oko­
w ania prow adzone w spraw ie ustalenia typn, 
dały pow ód do pogłosek, iż m inisterstw o scen­
tralizow ać chce całe wydaw nictw o.

N adto dow iaduję się, iż m inisterstw o ośw ia­
ty  dąży do ustanow ienia stałej ceny zeszytów, 
a to  tak  w interesie rodziców, jak  i J  ieci 
szkolnych.

Dziś często się zdarza, że zeazyt, który w 
stolicy k isztuje 8 halerzy, kupcy na prowincji 
sprzedają po 20 n i wyżej. U stanow ienie stałej 
ceny zapobiegnie tym  nadużyciom .

Z sejmu węgierskiego.
B u d a p e s z t  15 stycznia. Na posiedzeniu 

komisji finansowej izby posłów se 'm u  węgier­
skiego, m inister honw edów  br. F e je rv iry  ośw iad­
czył między innem !, że p rą jek t ustaw y w spra­
wie nowej n o js-o w e j procedury karnej bodzie 
już za kilka miesięcy wykończony w m inister­
stwie w ojny, poizem  zostanie przedłożony mi­
nisterstw om  spraw :edliwości w W iedniu i B uda­
peszcie.

Co do pojedynków, zaznaczył m in1 ster, te 
kom endanci oddziałów wojskowych otrzym ali w 
ostatnich czasach rozkaz, aby w g ra n c a c h  swej 
kom petencji oddziaływali na zm niejszanie się 
liczby po,edynków . M anji pojedynków  hołd ne 
zresztą w pierwszym  rzędzie s tan  cywilny a nie 
wojskowy. M inister może to  potw ierdź ć d o ­
świadczeniem z własnego życia.

W ciągu czterdziestoletniej swpj służby 
wojskowej nie mia? on an i jednego po jedynku; 
dopiero, gdy dzialdność sw oją m usiał rosz^rzyś 
także ua izbę posłów, został zaw iklany w  sp ra ­
wy pojedynkowe (wesół* ść).

Oficerowie rezerwowi podlega ją na tu ra ln ie  
przepisom , obow iązującym  oficerów w ojska 
czynnego i pod tym  względem nie m ożaa czy­
nić żadnej ró żn ey .

Z parlamentu francuskiego.
P a r y ż  15 stycznia. S enat i izba deputo­

wanych rozpoczęły na nowo oorady. Prezesem  
izby deputow anych w ybrano ponow nie Descba- 
nela, który na 307 głosujących otrzym ał 281 
głosów.

Dar na Wrześnię.
W ie d e ń  15 stycznia. Bawiący tu  p re­

zes Kola polskiego p. Jaw orski otrzym ał od 
slow iańsk;cg i Tow . dobroczynności w Moskwis 
bst w języku rosyjskim, w raz z dołączonymi 
do niego 200 ru b L m t dla dzieci wrześnień- 
skieb.

Zatargi w Ameryce południowej.
N ow y J o r k  15 stycznia. Do dzien­

ników tu t jszycb do iosią  z C aracas, i t  wojska 
rządowe w bliskości Son G u lo s  pobiły na głowę 
d iwódcę oow stańcó v, któczy podnieśli się prze­
ciw prezydentow i Castro.



DZIENNIK POI.8K5 s d n a  15 stycznia 1 9 -2  r 8

S t a s s n a  k a ta s t r o f a .
H nlew in  (B ru i) 15 stycznia. W rzoraj 

w południe woda za ld a  szyh „ jup iter* . Z? 3tu 
•szesnastu n  footrtików, "a jętych w tym  szybie, 
b r a k u j e  43, a między brakującym i znajduje 
się takie kierownik kopalni, inżynier Binder i 
s tarszy  inżynier Seem ann.

Ż pow odu wysokiego stanu  wody dostęp 
do szybu jest uniemożliwiony i nie m ożna wsku- 
t e u tego wydobyć z szybu zalanych tam  r o ­
botników .

H n l e w i n  15 stycznia. W oda w szybie 
.Ju p ite r*  d; sięgr-ęła wysokości 25 m etrów . 
W szeiri ra tunek  brakujących 43 ludzi wyda |e 
-*ię w prost wykluczony.

M ia n o w a n ia .
W  C e d e n  tS  stycznia Na podstawie statutu 

stałej komisji dla statystyki handlu z zagranicą, za­
li. anowal minister handlu na najbliższe sześciolecie 
następujących członków Komisji z Galicji: Leopold
Baczewski, Lwów; dr. Artur Beuis. Kraków; Woj­
ciech Biechoiiski, Goriice; br. Karol Czecz, Kraków; 
Tadeusz Eppstein, Kraków; Józef Falter, Kraków 
Michał Garapich z O brow ie: Henryk Kolischer,
Czerlany; Bernard Liban. Podgórze; Edward Mary- 
Dowski, Lwów ; Stefan Moysa Rcsochai ki, Rudniki; 
Pie es Poratyński, Lwów; Juljusz Sieg'er de Ebers- 
Wald, Krzeszowice Ci sami zamianowani zostali 
przez ministra handlu również członkami stałej ko­
misji dla statystyki handlu wzajemnego.

W ie d e ń  15 stycznia Cesarz zamianował 
radcę sekcji w ministerstwie handlu dra Frydryka 
Jauregg Wagnera, centralnym inspektorem pocztowym, 
przy równoczesnem nadaniu mu tytułu i charakteru 
radiy ministerstwa.

Ze statystyki sskolnej.
W ie d e ń  15 stycznia. Według ogłoszonej 

właśnie przez ministerstwo oświaty statystyki jest 
w roku szkolnym 1901/9 2 w Austrji ogółem 215 
gimnazjów i 107 szkół realnych. Liczba uczniów 
•czeszczejącyi h do gimnazjów wynosi 724 <6, do 
szkół realnych zaś 37 412, ogółem uczęszcza do 
szkół średnich 109.888 uczniów. Na Galicję przypa­
da 33 g:mnasjów i 7 szkól realnych.

W iec  a k a d e m ik ó w  ż y d o w sk ic h .
K r a k O W  15 stycznia. Na niedzielę zapo 

wiedziany jest wiec akademików żydowskich. Na 
ponądku dzienasm obrał wiecu: 1) uniwersytet lu­
dowy, 2) stanowisko młodz eży żydowskiej w życin, 
ruchu społecznym i politycznym, 3) Towarzystwo 
gimnastyczne.

Mili Rusinkowie.
K r a k ó w  15 stycznia. Naae Głos donosi: 

W  kuchni akadem ickiej pojaw ili sie wczoraj po raz 
pierwszy akademicy rus y. Z początku ozazywali się 
bardzo przyjem nym i kolegami, ale kiedy przyszła 
chwila życzeń N.wego Roku podług starego kalen­
darza, jeden z Rusinów wzniósł toast na cześć Ro­
sji- Przeciw toastowi temu zaprotestowali akademicy 
Polacy, co się tak Rusinom nie podobało, że gre- 
huslnie opuścili salę. Pozostał tylko jeden z nich, 
który oświadczył, iż się nie solidaryzuje z toastem 

cześć Moskali.

W ie d e ń  15 stycznia Z powodu śmierci 
Pnsła meksykańskiego w Wiedniu 0p. Don Jose de 
Teresa y Miranda, cesarz wysłał telegram kondolen- 
*yjQy do rządu meksykańskiego.

K  R  O N I  K  4 .
Dj&rjun* lwowski
Ś r o d a  15 stycznia.
P o w s z e c h n e  w y k ł a d y  u n i w e r s y t e t u  

l u d  o w e g o  W szkole realnej (ul. Kamienna 2) 
■®ó godziny 7 1/* 87 j wieczorem dr. P Kuczera:
. 0  przyczynach chorób, (wpływy atmosferyczne)* 
ioiąg dalszy)

Posiedzenie rady miejskiej o godzinie 6 wiej 
**orem.

Teatr miejski: „Simplicjusz*, operetka. Po­
e t e k  o godzinie 7 wieczorem.

łk lo n d a r s .  Środa (15): Maura opata. —
kminglawa. (U) Sylwestra. Wschód słońca

•  godzinie 7 m. 58 zachód i  godzinie 4 minut 27. 
S t a ń  p o w i e t r z a ;  Godzina 5 rano: Ciepłota 

® R Zawieja śnieżna.
, ®®iJtnowania Namiestnik zamianował prakty­
ki budownictwa Emila Bratrę i ukoórzongo słu- 

icza lwowskiej szkoły politechnicznej Tadeusza

P a sz k o w sk ie g o , adjunktami budownictwa w galicyj- 
sk ej państwowej służbie budowniczej.

Minister handlu zamianował znanego przemy­
słowca p. Leopolda Baczewskiego; radcą han­
dlowym.

P rz e n ie s ie n ia . Namiestnik przeniósł radcę bu 
downictwa Marjana Przetockiego, z Sambora do 
Lwowa, oraz inżynierów Józefa Hawliczka, z Rze­
szowa do Sambora i Kazimierza Rogozińskiego, z 
Jasia do Rzeszowa.

Z k o l  j i  p ań s tw o w y ch . Mnister kolej i za­
mianował werkm-strza Jana Pahszka adjunktem 
z płacą 2óf>0 koron, a przeniósł Kazimierza Anto­
nowicza asy-tenta z okręgu dyrekcji lwowskiej do 
Kopyczyniec i Stanisława Sobola, asystenta z Buka- 
rzowiec do okręgu dyrekcji lwowskiej; Henryk 
Schall przyjęty jako asystent maszynowy z płacą 
2000 koron, a Ju:jan Budnyj jako bezpłatny wolon- 
tarjusz do Sichowa. Włodzimierz Bessaga, komi­
sarz budownictwa przy sekcji konserwacji Tar­
nopol 11 mianowany zastępcą naczel lika tam że; 
Juljusz Iwiński mianowany naczelniliem w Holo- 
skowie.

Przeniesieni: Paweł Prachtel Morawiański ko­
misarz budownictwa ze Stanisławowa do sekcji kon- 
S“rwaiji Lwów III ; Wlodzi uerz Kobrzyósti, asystent 
z Kołomyji do Bursztyna; Dymitr Krasnoion, asystent 
i naczelnik stacji w Holoskowie do Chodorowa 
w charakterze kasjera osohowego; Bronisław Ostro­
wski, asystent z Chryplin? do Kolomyjl; Jarosław 
Paczowski, asystent z Krechowiec do K łomyj-; 
Michał Twor wski, asystent z Kałusza do Doliny; 
Franciszek Włodek, asystent z Doliny do Krecho­
wiec; Tadeusz Burzjński, aspirant z Bukaczuwiec 
do Korościatyna.

R u sk ic h  a k a d e m ią  o w , którzy wyjechali w 
sobotę wieczorem do Wiednia, po drodze, niemal 
przez całą Galicję, witano po dworcach. Ponieważ 
policja w Przemyślu zabroniła ruskim studentom 
gimnazjahstom wstępu na dworzec, przeto udali się 
oni do Żurawicy, tam urządzili secesjonistom owa 
cję, śpiewając ,Szcze ne wmerła Ukraina*, „Ne 
pora Łacham i Moskalam slużyty* itp. W Radymnie 
powitano akademików ruskich na peronie ‘marszem 
Dąbrowskiego i chorałem. W Krakowie witali ich 
ruscy studenci. W Boguminie i Przerowie śpiewali 
im Czesi „Hej Sloyane* i „Kde domuv moj*. 
W Wiedniu kolonia ruska, ponieważ policja wzbro­
niła wstępu na peron, oczekiwała akademików przed 
wyjściem i przywitała ich okrzykami .Słjwa*. Po- 
nii waż akademicy byli zmęczeni, odprowadzono ich 
natychmiach na nocleg do pohliskich hotelów.

Akademików moskalefilów, którzy kwadrans 
przedtem przyjechali, nikt nie witał.

Ś n ie g  n a  w a ln y  spadł w nocy i grubą war 
Btwą pokrył ulice i dachy. Rano ds^ś sypie w dal 
szym ciągu. Nowy Rok ruski zawitał z mrozem 
i śniegiem i sprowadził nam zimę, kiórej, zdaw ło 
się, że już n e  będzie

W o jn a  e le k try c z n a . Wóz tramwaju elektry­
cznego nr. 4, najechał na wóz drążkarski Faj 
bisza Parisera, powożony przez Polikarpa Ftdy 
szaka Rezultatem tego zderzenia było pogruchołanie 
najdelikatniejszych części obu wozów. Szkodę kolei 
elektryczne! wyrządzoną oszacowano na razie na 50 
koron, drążkarz zaś likwiduje sobie szkodę w wy­
sokości 24 koron. Kto komu szkodę zapłaci, elektry­
ka Pariserowi, czy Pariser elektryce, rozstrzygnie sąd.

S p a d ł Z W< ZU z cegłami za rogatką Zieloną 
llko Wdczu a i s k o n a ł .  Wilczura był furmanem 
w cegielni Lewińskiego i Neuwohnera. Wezwane 
towarzystwo ratunkowe skonstatowało śmierć, prawdo­
podobnie skutkiem wstrząśjienia mózgu.

Z m ia n a  w ła sn o śc i. Dobra Brzostek w pow 
jasielskim kupiła juk donosi jedno z pism popołu­
dniowy' h, na onegdajszej licytacji galicyjska Ku a 
oszczędności za cenę, która nie pokrvwa nawet j^j 
pretensji hipotecznej Kasa oszczędności traci na tern 
do 50.000 koron, prócz tejjo spadla przy licytacji 
pretensja powiatowej Kasy osz&ędności w Krakowie 
i lwowskiego Ranku zaliczkowego. M jatek ten kupił 
swego czasu od rządu ś p. Franciszek Kuczyński, 
dyektor Banku zaliczkowego, dla celów spekulacyj­
nych, lecz poniósł straty i to było przyczyną jego 
samohójstwa przed dwoma laty. Brzostek jest obecnie 
tak zdewastowanym, że przedstawia się gorzej, niż 
w opłakanym stanie.

O b ra ż o n a  w dow a. Jeden z dzienników w 
Mayyille, w stan:e Kentucky, ogłosił niedawno o 
śmierci niejakiego Johna B. Smitna trmi słowy: 
„John B. Smith przeniósł się do świata lepszego*. 
Wdowa po nieboszczyku uczuła się tak obrażona 
temi słowy, że wytoczyła redakcji proces o obrazę 
honoru.

C h o in k a  w e  W ło szech . Dzienniki łom- 
bardzkie donoszą, że pewien przedsiębiorca w Me- 
djolanie sprowadził po raz pierwszy k-lb-a wagoaósa 
jodeł na Boże Narodzenie. Dotych zss M  y zwyczaj 
„choiiiki* nie zaaklimatyzował się we Włoszech, 
głównie z powodu braku jodeł. Ow przedjięb<orca 
zaradz.il złemu, sprowadzając drzewka z sąsiedniej 
Szwajcarji.

S tra s z n y  w y p a d e k . Gazety wychodzące 
w Lizbonie, opisują szeroko szczegóły tragicznego 
wypadku, którego ofiarą padła Do ma Marja Romano 
de G<>vazzo, dama, należąca do najwyższego towa­
rzystwa portugalskiej stolicy. Pewnego dnia zachoro­
wała ona nagle, a następnej nory znaleziono ją  
w łóżku martwą. Ponieważ w południowych krajach, 
z powodu wysokiej temperatury, ciało tylko przez 
(24 godzin spoczywa na katafalku, więc po skonstato­
waniu przez lekarza śmierci i odprawieniu ceremonj. 
religijnych, liczne grono rodziny i znajomych towa­
rzyszyło zmarłej do grobu. W chwili jednak, gdy 
już miano spuszczać trumnę, usłyszano wewnątrz 
jęki, a następnie głośny lament. Wśród ogólni go 
przerażenia podniesiono wieko. Marja de Gayazzo 
ży*a, ale straszne wrażenie, jakiego doznała, zoba­
czywszy się w trumnie i na cmentarzu, Lylo powo­
dem pomięszania zmysłów. Mimo natychmiastową 
pomocy lekarskiej w kilka dni potem zakończyła 
życie.

Dzienniki lizbońskie w najsurowszych słowach 
potępiają lekarza, który tak lekkomyślnie postąpił 
i domagają się ostrych przepisów, celem zapobieże­
nia w przyszłości podobnym wypadkom.

Ofiara niezdrowej miłości.
W ielkie w rażenię w yw arła we W rocławiu 

sam obójstw o panny  L Sinuer, która przed 
kilku dniam i kulą rew H w eru przecięła nić m ło­
dego swojego życia. Młoda te. uderzającej pię­
kności osoba, podniosła na siebie rękę w stanie 
wzhurzenia nerwowego z pow odu beznadziejnej 
miłości, jaką  dia tam tejszego nauczyciela jeży­
ków G. żywiła.

Sinnerów na pochodzili z poważanej ro d ń -  
uy w Berlinie, dzięki ;,eauak ekscentrycznem u 
trybow i swojego życia, zerw ała z nią wszel­
kie stosunki. Pom im o 86 la t życia, była ona  
ciągle jeszcze osobą bardzo przystojną. P rzyby­
wszy przed k'dku laty do W rocław ia, otworzyła 
na jednej z bocznych uliczek m ały sklepi* 
z kw iatam i. In teres nie wiódi się ednak, S in ­
nerów na spadała coraz niżej, wreszcie zam knęła 
sklepik i wynająw szy obszerne mieszkanie przy 
jednej z pryncypalnych ulic, odnajm yw ala poje- 
dyócze pokoje wolnym osobom . Jednym  z je j 
Inkatnrów  był t kże nauczyciel języków G., 
w którym  Sinnerów na szalenie się zakochała. 
Niestety, p an  G. utrzym yw ał ścisłe stosunki 
z pewna dam ą z wyższego tow arzystw a, k tó ra  
go niekiedy odwiedzała w  jego m ieszkaniu. 
Z tego pow odu m iały często miejsce burzliwe 
sceny zazdrości między S innerów ną a jej loka- 
to rim . Na odw rót, S innerów na opow iadała ró ­
wnież o swym stosunku do pewnego księcia, za 
który to  stosunek oczekiwała znacznego m ate- 
rjalnego odszkodow ania.

N iedawno tem u, nerw ow a ta  panienka za­
padła w m elanbolję i kilkakrotnie z d n d z la  
z zam iarem  odebrania sobie życia, p ró bow ali 
wieszać się, przecinać sobie a rte rje  u rak, od­
ratow ano ją  jednak  łużdvm  razem . Dopiero 
przy pom ocy rew olw eru zdołała swojego dopiąć. 
Sam obójstw o odkryto w kilka godzin dopiero 
po jpgo spełnieniu, gdyż S innerów na nie utrzy­
mywała służącei, jej zaś lokator, pewien s tu ­
dent, w yjechał był na św ięta.

Beznośrednim pow odem  sam obójstw a ner­
wowej dz ;e w^z^ny był wyrok sądowy, ska­
zujący ją  na 100 m arek grzywny. Przed k ilku 
m iesiącam i, po zerwaniu już z S nnerów ną, 
nauczyciel jeżyków, G , jeździł w  odwiedziny do 
swoich krewnych w Gorycji. Skorzystała z te ­
go o d ep rh n b ta  kochanka i zrobiła doniesienie 
do poMcji austriackiej, że G. jest niebezpiecznym 
anarch istą , a jedzie do Gorycji, aby zahić ce­
sarza austrjackiego, który wówczas tam  bawił. 
Pi.licia aresztow ała Bogu ducha winnego G., a  
7P lazłszy przy nim naładow any rewolwer, 
uwierzyła doniesieniu m ś iwej kobiety i inko 
anarch istę  wsadziła go do wiezienia, w którem  
przebył sześć tygodni, zanim udal>> m u się swo­
lą wykazać niewinność. Prócz tego, rozgłasza­
ła S in n e ró w n . wieści uwłaczające czci rum uń­
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skiej księżnej G.t w  której dom u nasz nauczy­
ciel daw ał lekcje języków i k tóra, w spraw ie 
n auk i swych dzieci, nauczyciela czasem w m ie­
szkaniu jego fdw ied za la . Za to, skazał ją  sąd 
n a  100 m arek grzywny, co tak  podziałało na 
wrażliwy um ysł nerw ow ej kobiety, że odebrała 
sobie życie.

Kolonia pdska w Brazylji,
O nieznanej, a  co najm niej zapom nianej 

kolonji polskiej w Br zylji, opow iada ciekawe 
szczegóły p. Janicki w  Gazecie handlotoo-geo- 
grafiesnej. P rzed  kilkunastu la ty  założył rząd 
brazylijski, na żądanie p lan tatorów , którym  b ra ­
kło rąk  roboczych, k o lo n y  włoską, pomiędzy 
portem  Canea, a miasteczkiem Jacupiranga. 
K olonja ta , k tóra  otrzym a nazwę „P ariąue- 
rrssu*  i zasilona została w roku 1893 kilku­
dziesięciu rodzinam i polskiemi, z których dziś 
istnieje około 60. Niektórzy z osadników  pol­
skich, zrażeni ciężką p racą na p lantacjach, po­
wrócili do kraju  rodzinnego, lub  też przenieśli 
się do P arany ; ci, którzy pozcstali, zagospoda­
row ali się n a  dobre. W  podróży swej, przed­
sięwziętej w  celach handlow ych, zatrzym ał się 
p . Janicki na pew ien czas w m iasteczku Jacu­
p iranga u p lan ta to ra  kawy M esąuitha. Pew nego 
dnia zjawił się w sklepie p lan ta to ra  ogorzały 
m łodzian, prosząc o opatrunek  i pom oc na 
odległej dwie godziny drogi kolonji, gdzie pień 
zwalonego drzew a przygniótł m u ojca- Dowie­
dziawszy się — opow iada dalej p. Janicki — 
że m łody ten f P o laco‘ jest już  kolonistą na 
w łasnym  zagonie, żonatym  > ojcem czworga 
dzieci, zagadnąłem  przew odnika mego po pol­
sku. Ucieszyło go to  widocznie i opowiedział 
m i dob rą  polszczyzną o swoim losie.

Przybyli tu  przed 8 laty  z gubernji kali­
skiej, powodzi im się tu  teraz  nieźle, choć po­
czątkowo było bardzo ciężko. Ojciec ożenił go, 
gdy m iał la t 15, z 12-leto ią sąsiadką Polką, bo 
rząd tylko żonatym  ziemię daw ał. Ma też już i 
wózek i parę  koni i zajm uje się fu 'm an k ą . Na 
p lan tacje  już nie chodzi, bo u siehie ma do­
syć pracy. W  kolonji zauważył p. J. czystość 
i porządek, zwłaszcza doi.it i schludne, z 
Ogródkami kw iatow ym i i szybam i w  oknach, 
zdradzały pew ną zamożność wychodźców. 
W szyscy są  z Królestw a Polskiego; zadowoleni 
z losu, nie chodzą dziś już z W łocham i na 
p lan tacje  i jedn i przewożą to w ar z p lantacji do 
po rtu , inn i zarobkują w  porcie iub na wodzie. 
Ze w spółkolonistam i W łocham i żyją w  zupełnej 
zgodzie i m .m o przysw ojenia sobie języka p o r­
tugalskiego, nie w ynaradaw iają  się. M ają też 
Polacy swą kaplicę, do której w św ięta zjeżdża 
ksiądz Włoch lub  Francuz z Ganei. Kolonja jest 
jeszcze m atcrja ln ie  s łab a ; b ra s  szkółki i księdza 
polskiego daje się silnie odczuwać.

Sól przyczyną raka.
W  lo rd y ń k ie m  czasopiśm ie lekarskiem  

Lancet, zamieścił dr. Jam es B aithw aite zajm u­
jący a itykn ł o związku nadm  ornego używ ania 
soli z pow staw aniem  raka. Z astanaw iając się 
nad przyczynam i tej choroby, wym ienia au to r 
jako główny czynnik sól, w prow adzaną w zna­
cznej ilości do organizm u razem  z pokarm am i. 
Dług1--letnia prak tyka lekarska pr uczyła d ra  
B raiihw aite’a , że u żydów rek  trafia  s ę  b a r­
dzo rzadko. P rąci ąc dziesięć la t jako lekarz 
przy pew nym  szpitalu żydowskim w Anglji, r ie  
m.al an i jednego chorego na raka. T en  brak  
u żydów skłonności do raka tłum aczy au to r 
tem, iż wyznawcy Mojże°za nie jedzą bardzo 
silnie solonej świniny. W prrw dzie  pre f. Mac 
Eedyen z Royal V eterinary College w Londynie 
stwierdził że to btworzenie je s t j dynem  zwie­
rzęciem dom ow em , u którego n gdy nie zaob­
serwowano raka, ale też dr. B raithw aite i ie 
mięsu w ieprzow em u, lecz soli z niem spożyw a- 
nej przypisu ,e przyczynę choroby. Twie>d i on 
nawet, że raka całkiem by nie bvło, gdyt.y n ie  
było soli, a raczej gdyby soli nie spożyw ano. 
U ludów dzikich, które soli nie znają, nie ma 
też chorych na  raka. Niecylko człowiek, ale n a ­
wet zw nrzęta  podlegają tej chorobie, jeśli im 
eóI dom ięs/ać do pokarm u. W  londyńskim  o 
trudzie zool gicznym zdechł niedaw no na raka 
hipopotam  a fry k .ń s ti i to jed»nie z Jej przy­
czyny, te  posolono ruu pokarm

D oi to r B ra ih w a itb e  w skazuje wreszcie 
n a  wiejsaie okręgi pod Londynem , jako

na istne ogniska raka, krzewiącego się w śród 
tam tejszych chłopów, którzy parę  razy na  dzień 
jad a ją  szynkę i wogóle w ieprzowinę. Uboższa 
ludność tych sam ych gm in, nie m ogąc sobie 
pozwalać na tak częste spożyw anie m ięsa, rzadko 
też byw a trap io n a  przez raka.

Dział ekonomiczny.
— W i e d e ń  14 stycznia. Zamknięci* gin-e

0 godz. 3 m. 30. Akcje austr. Zakładu kie* 
644 75, Akcje węg. Zakł. kred. 662 — Al . 
Auglobanku 262 50, Akcje Unionbaaku Ó42 — 
Akcje Laenderbanku 416’25, Akcje Ba»kł%i * 
447‘— , Akcje Bodenuedit 892 —, Akejs , 
Banku hipotecznego —*-•, Akcje kolei £***;• 
652 — , Akcje kolei połudn 74 50, ALcje tr>o 
lit. a) 282' — , lit. b) 278 50 Akcje kolei Ubu* 
446 50, Akcje kolei Polnoiaej 5430, Akeji U  
Gzermowieckiej — ■— , Akcje Aipiny 419 -  
\keje Rima Muranji 484 — , Akcje prsgskitge ’r 
»«rzyatwa żelaznego 1470"—, Ascje fabryki kit- . 

306 —, Akcje tureckie tytoniowe 287 —,
łęg . indemn. v4 40, Renta majowa 100' — , Anm 
•ata koron. 26 15, Węgierska renta koron. 95' -  

54 1. listy Tow. kred. zieme.. 92 35 4 p -
listy Banku kraj. 92'— , 4 i pół proc. listy B.r.
• raj. 99'— , 4 proc. listy Banku hipot. f 0 ‘f 0
1 i pół proe. listy Banku hipot. J 7 75, 5
uty Banku hipot. 109‘50, 4 proe. Gal. oblig. prer 
97 60, 4 proe. Gal. poż. kraj. z 1893 r. 93 75
i proe. pożyczka m. Lwowa 88*50, Losy Juim,
109 25 Marki 117-20 Ruble 253 - .

— W i e d e ń  14 stycznia. K u rsa  g ie i
‘•d o ń sk ie j.

Losy a) procentowe: Austr. zakł. kr. z obi. b 
i r. 1880 3 proc. 258 — ; Austr. zakł. kr. z. n  
fi.  i  r 1889 3 proc 250 ’ -  ; Tow. żegl. la  L  
i*5w 100 zł. m. k 4 proc. 500 '— ; Uregulow. L» 
.sjn z 1870 100 zł. 5 proc. 269 — : Vvęg. Btafc 

po 100 zl 4 proc. 24 6 50 ; Po: jen a  u d
-r»m. po 100 h.  3 proc. 8 1 7 5 ;  Tureckie et
• sm. kolej, po 400 fir. 103 75 b) bezprocentow« 

:-«‘iapeszteóskie (Basilica) 5 zl. 17 50; Zakł. kred?
i 'i h. i p. po 100 zl. 4 0 0 '— ; Clary 40 zl. a  k 
165 — : Pożyczka m. lnsbruku 20 zł. 82 — ; Lc«
... Krakowa 20 zl. 75*— ; Pożyczka m. Lubi** 

*1 zł. 7 0 - ;  Ofen 40  zł. 80 -  ; Paiffy 40 .
k. 178 — ; Cze w. krzyża austrj. tow. 10 i- 

' 5 7 5 ;  Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. 2 6 5 0 ;  L«- 
nad arc. Rudolfa 10 zl 84 — ; Saima 40 zl u 

222'— ; Pożyczaa salcburska 20 zł 79 — 
sijaika St. Genois 40 zl. m k ‘.3 5  — ; Los 
-Annaine m. Wiednia z 1874 roku 400 85

— W i e d e ń  14 stycznia (Ghełda tou  ■ 
-Ci). Cukier surowy od k. 17 80 do — '— . T«ś 
tja spokojna. Naft i galicyjska od k. 35 60 c> 
—. Tendencja niezmieniona. Sprytu od koro

15'— do —'— . Tendencja bez zmiany
— B er lin  14 stycznia. Przy zamknięty 

-tartjszej giełdy Kredyty 2< 3 40, Staatsbah* 
>39 75, Disconto Comandit p 4 ' 7 ' ,  Berlińskie To«
-«dt. 143 76, L ia n  1 9 3 '—, Bochumery 180 60 
•lej polud. wschodnio-prusla 79 «0, Ruble za gi
• c ię  216 10, Kolej warszaw, wied. ■— , Konj 
- irza Śródziemnego 9 z 2 >, Kolej MeridiouaiL a

1 2 8 '—, Losy tureckie 106 75, Renta wioska 101' ,
i arpurr* kopalnie węgla 63 90, Kolej Mariet- 

-•rg-Mlawk 66" — , Konsolidatiun 294'.’ 0, Lom
• ■ rdy 19 90, Kolej Henry 92 20, Niemiecki bank 
.^rodowy 103 25, Kanada Profered l l l ' 9 0  Akcje

glugi fa aa Durskiej 108 75 
— B erlin  14 stycznia Austr. banknoty 

30. r»>us 31 60
F r a n k f u r t  14 stycznia. Austr. kred. 

203 30) Kolej państw. — •— , L a u r a  ;
• «oatQ 184'75 ) A piny — .

P a ry ż  l i  stycznia 3% renta ICO 35; 
-.k» 27 90. ,

N E K R O L O G I A .

TYTUS ERDEN
emerytowany re vident c k. sądu wyższe'go 

opatrzony św. Sakrunent-imi, zmarł d. 14 stycznia br. 
po długiej a ciężkiej jdabnści przeżywszy Lit 85.
Pogrzeb odbędzie się dma 16 st\czuia b. r. o godz. 

3-ciej popołudniu z domu żułoby przy ul Ormiańskiej 
1. 15 na cmeutarz Łyczakowski, na który w smutku 
pogrążon żona, dzieci i wnuki krewnych, znajomych 
i kulegów Zapraszają

„Concordia* A Kurkowski.

t
Karol Gracka

em. nadradca rachun. c. k. krajowej dyr.kcji skarbu 
i prezes Tow urzędników 

po krótkiej a ciężkiej słabości, opatrzouy św S .kra- 
mentami, zasnął w Panu dnia 14 stycznia 1902 prze- 

żywszy lat 70.
Pogrzeb odbędz e się dnia 16 stycznia br. o go­

dzinie 4 po południu, z domu i  łoby przy ul. Ły -za- 
kowsiej 1. 39 A na cmeDt»rz Łyczakowski, na który 
w su utku pogrążona ż i a, dzieci i wnuki *rewnych, 
znajomych i kolegów zapraszają.

„Concordia*. A. Kurkowski.

t
W ła d y s ła w  F e d o r s k l

likwidator asekuracyjny 
po krótkich i ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sa­
kramentami, zmarł dnia 12 stycznia br. w Tłumaczu, 

przeżywszy lat &6.
Ek: portacia zwłok z głównego dworoa kolejowego 

na cineDtarz Łyczakowski odbędzie się dnia 16 stycz­
nia br. o g dz 3 popoł. na który to obrzęd w głębo­
kim żnlu pog ąż me dzieci i wnuczka krewnych, przy 
jaciol i znajomych zapraszają 

„Conc rdiu* A Kurkowski.

D r o b n e  O g ł o s z e n i a
po 3 halerze za słowo. Najmniejsze ogłoszenie 30 hal.

A k n m n a n łl lip  d0 śP‘ewu j udzielam lekoyj fortepianu
A -  Ulłl(lallJUją najnowszą metodą po najprzystępniej 
szych cenacii Zgłoszenia : ul. Kurkowa 4, parter.

wizytowe, i  ip rouea a, -rany i listy ślubne, w -  
tonywa po niskich o ach, zakład artycWczno-

o.--uv tittojii P-Tv*z"i«lr «e 1 wowie, ul. Lindego 4.

B eilO Niemkę i froeblantę Polkę poleca biuro Zagórskiej, 
l l l l j  Lwów, ul. Cho ążi-zyzuy 7. 36

C ipm nił muzyk- zarazem stroiciel i nauczyciel gry r s  
Clllliy fortepianie, kto y grywa także na wieczorkach 

karnawałowych, poleca się względom szanownej publicz­
ności, Adres : B Dragon, ul, Skarbkowska nr. 37. parter 
drzwi n r 2. 28

Owa majątki ziemskie do sprzedania. Bl ższej wiado­
mości udzieli notarjusz Sawicki w Haliczu. 30 l

C • in i in jh i l i t ł n  bardzo bUday uprasza o pomoc, zajęci# 
O IIIIi IIłJC IIo IB biurowe, korespondent?, lektora, guwer- 1
nera luh o lekcje Sz-ść kl s, pismo ładne, wyrobione.
Poz st, je bez utrzymai„a! Zgłoszenia w Administracji. 24

ant septyczny pDder dla niemowląt i azieci jest 
najlepszą i najskuteczniejszą podsypką. Do nah r- 

cia we wszystkich aptekach 2

Hfl ofl -S7R1USZ* Lwów, uL 3-go Maja 1. 2, pół kilo
M  A k)5 ct.. 15 ct i wvżei 3

l l o t u r i o  karnawałowe polecają najtaniej FERDYNAND-1 
IfluLCIJu KORNECKI i Sp. we Lwowie, pasaż Haus 
manna. 8

P ra k ty c zn a  nauka kroju •ystemn francuskiego,*1* 
przez F. W wy *zŁ- nakładem wydawnictwa „Mód pa- 
rysk eh* Lwów, ul. Akaiemicka 1. 10 Cena egzemplarz1, 
op-awneg. w kar1 jn  wynosi 2 kor. 20 oMi. Z urzesyiM 
pocztową 2 or 40 hal Za zaliczką me wysyła się

S k ł l l l l  IłOniPNI wsz,-lkie Przybory do pi nia, ryso 
u a i n u  uaillG I u, W-nia i malowania — poleca najta­
niej Sevfarth & Pydyóski, we Lwowie, przy plocn 
Ma-jackim. 3 f

Sensacyjne jfewieśc! po bajecznie uisltich cen ner 
nabyć można w admninistrarj< 

,,Snigu8a‘‘ (Lwów, nlica Akademicka 10) a mianowicie 1 
Miłość iwycięźa, powieść Juljnsza de Oastyne cena 30 ct. 
Jasnowłosa, powieść z francuskiego (25 arkusr g d ru ta  
cena 40 ct. 0  Męśa, powieść z francuskiego. 25 ct. N* 
przesyłkę pocztową należy nadbJać 5 ct. za każdą książkę,. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadryłać należy 
w markach pocztowych lub przekazem.

U r z  d pocztowy w Pruchniku poszukuje praktykanta.

lli*7Pn rô u scroinhrjum Rouiu.ld Dob zęcki, żarnie- 
U AGH szkał, przy ulń y Zybliniewicz-i 1. l?i B, w p r  te­
rze (a nie w suten-nach) nie potrzebuje wsparcia Ogło­
szeni e w nr. 19 „Dzienmk< Polsfifgn* było um eszczpne 
wiidocznie przez jakieś złośliwe indywiduum w chęci do­
kuczenia nii. Roiuu<ld Dobrzę- ki. 37

W y p D ży Eza l«ia  -k8iąiek 1 nut n^p r*ystęp^“Jssi _&ata-
Batorego 28

logi ubszeine. Stanisław Kohler, Lwów
27

7 im n  W I PPm P7ll Hutel Skmyńskiego w J r mczu, 
L i l i i  W J  I CIII li t l i  p0iera 12  pi koi z komfortem
□rządzonych. Ku bn a wyborna, zdrowa i tania Ja emcze 
nadaje się znakomic e j. ko niej«ce • 1 matyczne. 3

Odpowiedzialny za redakcję: Dr. K. Ostaszewski-b tram  i

Właściciele i wydawcy: Dr. K Ostaszewsti.darańsk
Mubki i Sp. — Z drukarń. M. s- hmitta i Sp.


